
T. IX T A R N O W S K I E  S T U D I A  T E O L O G I C Z N E 1983

KS. WOJCIECH KANIA

PIELGRZYMKI W CZASACH OJCÓW KOŚCIOŁA

Już jeden z wczesnych pisarzy chrześcijańskich zauważył, iż pielgrzym ki 
do miejsc św iętych były w jego czasach częstym zjawiskiem . S ta ra ł się też tę 
pobożną prak tykę uzasadnić.

Jak  każdy — pisał — kochający kogoś nie ty lko cieszy się w idokiem  jego 
osoby, lecz nadto pragnie zobaczyć jego m ieszkanie, szaty, obuwie, tak  i my 
chcemy ujrzeć miejsca, w  których Święci żyli, pracow ali i modlili się, cier­
pieli i um arli. Bo i oblubienica z Pieśni nad pieśniam i mówi do oblubieńca: 
„Ukochany m ój wśród m łodzieńców, usiadłam  w  jego cieniu, jego owoc jest 
słodki” i.

Pragniem y również — zaznaczył dalej — widzieć miejsca, gdzie Bóg 
w szczególny sposób objaw ił się ludziom. Jest On w praw dzie wszędzie: „Nie­
biosa i ziem ię napełniam; okrąg ziem i obejm uję i tych , co na n im  m iesz­
kają” 2. Ale kto kocha Boga, ten  nie ty lko za Nim tęskni, lecz i za m iejscam i, 
w k tórych On był obecny, cierpiał i przyniósł zbawienie; chce je zobaczyć, 
aby nie tylko oczy ducha, lecz i oczy ciała m ogły zakosztować rozkoszy 
w wierze 1 * 3.

Nic dziwnego, że chrześcijanie od początku odbyw ali pielgrzym ki do miejsc 
związanych z życiem Św iętych, Najśw. Dziewicy, a przede w szystkim  z W cie­
leniem  i Odkupieniem  Pana. Uczestniczyli w nich duchow ni i świeccy, m ęż­
czyźni i kobiety, osobistości różnych stopni h ierarchicznych, urządzali je indy­
w idualnie i zbiorowo.

W ejdźmy w szczegóły.

SANKTUARIA W CZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIE

Na Wschodzie od najdaw niejszych czasów cieszyła się sław ą jako miejsce 
pielgrzym kowe stara  stolica „K raju  Dwóch Rzek” — E d e s s a. Chlubiła się 
ona w spaniałą bazyliką 4, posiadającą sprow adzone z Indii ciało św. Tomasza. 
Z przekazanej pod im ieniem  Grzegorza z Nyssy m owy o św. E frem ie dow ia­
dujem y się, że ten  „prorok Syryjczyków ” naw iedził i modlił się w owym 
sa n k tu a riu m 5. On też w  jednej z „Pieśni N izyb ijsk ich” opisał cudowną moc 
relikw ii tego Apostoła 6.

W a r m e ń s k i e j  S e b a ś c i e  przedm iotem  szczególnej czci był grób

1 Pnp 2, 3.
8 Jr 23, 24; Iz 42, 22.
’ T e o d o r e t  z C y ru ,  Historia mnichów 6 (BKV 50, 77).
4 Jej piękno i godność przedstawia nieznany poeta syryjski z V w. Zob. „Pieśń 

o katedrze odeskiej” w moim tłumaczeniu w PSP 11, 154—167.
s Mowa pochwalna o św. Efremie (PG 46, 834).
8 Pieśni Nizybijskie 42, 1 (CSCO 218, 37).
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40 M ęczenników. Do tego to m iejsca odbył pielgrzym kę św. Grzegorz z Nyssy 
i w spom niał o n iej w  osobnej mowie, zachęcając w iernych do szukania w spar­
cia u  tych, k tórzy  jako „potężni obrońcy przed w rogam i i niezaw odni orę­
dow nicy u P ana śpieszą nam  z pomocą w walce z szatanem , z szalejącym  m o­
rzem  i burzą, w  każdym  nieszczęściu w ypraszają  łaskę u C hrystusa” 7.

W S e l e u c j i  słynął grób św. Tekli. Tu m odlił się sław ny „teolog” 
św. Grzegorz z N azjanzu 8.

W A n t i o c h i i  S y r y j s k i e j  w ielkiego szacunku doznawała stara  
św iątynia (Palaia), pam iętająca czasy apostolskie. N adm ienia to św. Jan  Zło- 
tousty : „Kościół ten  jes t nam  m iły i drogi, czcimy go jako  m atkę wszystkich 
kościołów, to nasz kościół m acierzysty — nie ty lko  dlatego, że jest n a js ta r­
szy, ale że zbudow ały go ręce Apostołów, że broni go nie tylko apostolski 
początek, ale jeszcze bardziej słowa Pana: »Na te j opoce zbuduję Kościół m ój, 
a bram y p iekielne nie zw yciężą go«” ®. W Antiochii też naw iedzano kaplice 
w różnych stronach m iasta tzw. M artyria : kaplicę siedm iu braci M achabejskich 
i ich m atk i, zam ordow anych w II w ieku przed Chr. przez króla Antiocha 
Epifanesa, dalej grotę św .Pawła, w  k tó rej Apostoł głosił kazania, kaplicę 
tu te jszej rodaczki, m ęczenniczki św. Pelagii, k tó ra  w  obronie niew inności rzu ­
ciła się w  przepaść, zyskując podw ójny wieniec — m ęczeństwa i dziewictwa, 
wreszcie kaplicę założyciela antiocheńskiej akadem ii teologicznej, św. Lucja­
na. W ym ienione m iejsca nazyw ał Chryzostom  „wałem  obronnym  przed w ro­
giem  duszy” i®.

W yjątkow y charak ter jako m iejsce pielgrzym kow e na Wschodzie m iał 
E f e z .  Nawiedzano tu  grób tw órcy m etropolii, św. Jan a  Ewangelisty, a  prze­
de w szystkim  pierw szy na świecie kościół pod w ezw aniem  N ajśw iętszej P a n ­
n y  — m iejsce trzeciego soboru powszechnego, na k tórym  ogłoszono dogm at 
Je j Boskiego M acierzyństw a (r. 431). Pobożnym  pielgrzym om  dźwięczały 
w uszach słowa przewodniczącego tego zgrom adzenia, Cyryla:

„W itaj nam  św ięta, pełna tajem nic Trójco!
Tyś nas w szystkich w  tym  kościele M atki Bożej zgromadziła!
W itaj, M aryjo, Boża Rodzicielko,
czcigodna św iata  całego skarbnico, 
św iatło, k tó re  nigdy nie zgaśnie, 
korono dziewic,
berło p raw ow iernej nauki, 
niezniszczalna św iątynio,
M atko i Dziewico!
Któż zdoła godnie w ysław ić M aryję?
Ona — o cudzie — jest M atką i Panną.
S tąd  św iat cały je st pełen radości!” * 11

A choć ząb czasu nie oszczędził m iasta i św iątyni, pozostawiając z nich 
ty lko gruzy, to przecież ściągało w iernych znajdujące się opodal osiedle, 
a w  nim  zam ieniony na kaplicę domek, w k tórym  — w edle T radycji — m iała 
zakończyć doczesną pielgrzym kę i zostać wzięta do nieba powierzona w  opie­
kę Janow i Jezusow a M atka. Od VI w ieku do dziś n ieprzerw anie co roku 
w  dniu 15 sierpn ia  śpieszą tu  z dala chrześcijanie, a naw et i uznający M aryję 
za „Najświętszą z n iew iast” 12 m ahom etanie 13.

7 Trzecia m ow a pochwalna o 40 M ęczennikach  (PG 46, 764).
8 Poem at o sw ym  życ iu  546—559 (PG 37, 1067).
» M t 16, 18 — Horn, na  Dz 2 (PG 51, 77).
10 Horn, o k rzy żu  1 (PG 49, 393).
11 Horn, ku  czci Bogarodzicy  (PSP 23, 278).
12 E. R. T h i e r r y ,  Das H aus der hl. Jungfrau , Izm ir 18—28.
13 Sur, II, w  37.
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A fryka cieszyła się grobem  św. C ypriana w K a r t a g i n i e .  Jego ku lt 
był bardzo rozpowszechniony. Między innym i pielgrzym ow ał tu  pod koniec 
IV w ieku Postum ian z Galii, przyjaciel Sulpicjusza S e w e ra 14. Grzegorz 
z Nazjanzu w osobnej mowie, świadczy, że relikw ie C ypriana „w ypędzają 
demony, leczą choroby, odsłaniają przyszłość” *5.

W Galii w  T o u r s  celem pielgrzym ek był grób św. M arcina. Jeszcze 
w X w ieku naw iedził go św. W ojciech 18.

Hiszpania m iała słynny grób św iętych Eneteriusza i Chelidona w C a 1 a- 
g a u r  r  i s nad rzeką Ebro 17.

W szystkie w ym ienione sank tuaria  przewyższał siłą przyciągania R z y m  — 
„błogosławione miejsce, w  k tórym  P io tr i Paw eł, wodzowie chrześcijańskich 
zastępów, przelali k rew  za C hrystusa” 18. W ieczne M iasto — pisał Jan  C hry ­
zostom — „jak potężne ciało posiada dwoje płonących św iatłem  oczu, m ia ­
nowicie tych dwóch Św iętych; nie tak  jaśnieje  niebo, jak  lśni gród Rzymian, 
m ający dwie pochodnie, oświecające św iat cały” 19.

Tu przybył z Hiszpanii sław ny poeta P ru d en c ju sz20, tu  zjaw ił się z Galii 
diakon biskupa Rouen W iktrycjusza P achaz jusza21, tu  też usiłował odbyć 
pielgrzym kę „chrześcijański Dem ostenes” — w spom inany Chryzostom, lecz 
mu stanęło na przeszkodzie słabe zdrowie 22.

Od V w ieku biskupi całego św iata poczuwali się do obowiązku przybycia 
do Rzymu i odpraw ienia Mszy św. na grobach Apostołów, aby w ten  sposób 
potw ierdzić swą łączność z Kościołem pow szechnym 23. W ślad za nim i śpie­
szył tu  i lud. Toteż mógł napisać H ieronim : „P io tr pochow any został w Rzy­
m ie na W atykanie przy drodze T rium falnej i cały św iat otacza go czcią” 2i.

W  Rzymie nawiedzano groby rów nież innych M ęczenników, zwłaszcza 
tych, których prochy znajdow ały się w katakum bach. To skłoniło papieża 
św. Damazego do poszerzenia podziemnych krużganków  i zaopatrzenia g ro ­
bowców w napisy z uw agam i o życiu i śm ierci C hrystusow ych b o h a te ró w 2S.

SANKTUARIA W ZIEMI ŚW IĘTEJ

Najdroższa jednak  sercu każdego chrześcijanina była zawsze ojczyzna 
Zbawiciela i Jego M atki, praw dziw ie „Ziemia Św ięta” — P a l e s t y n a .  Ona 
też stała się w net celem pielgrzym ek z w szystkich krajów . Z zachowanych 
św iadectw  dow iadujem y się, że już w II w ieku naw iedził ją  b iskup Azji 
M niejszej M eliton26 i w  w ieku III genialny a leksandryjczyk O ry g en es27.

14 S u l p i c j u s z  S e w e r ,  Dialog I, 3 (PL 20, 186).
15 Pochwala św. Cypriana 18, w: „Mowy wybrane”, Warszawa 1976, s. 270.
18 G. K a r  o 1 e w i c z, Kult św. Marcina w Polsce u schyłku X V I w., Studia 

Theol. Vars. 1970, 421—445.
17 P r u d e n c j u s z ,  O wieńcach I, 7 nn (PL 60, 278).
18 H i e r o n i m ,  List 46, 8 — Wszystkie listy Hieronima przetłumaczył ks. Jan 

Czuj, Warszawa 1952 — 1954.
18 Hom. na List do Rz 2 (PG 60, 678).
20 O wieńcach 9, 3 (PL 60, 433).
21 P a u l i n  z N o l i ,  List 18, 1 (PL 61, 237).
22 Hom. na List do Rz 3, 4 (PG 60, 678).
28 O p t â t  z M i l e v e ,  O schizmie don. II (PL 11, 951).
“ H i e r o n i m ,  O sławnych mężach 1 (PSP VI, 28).
25 Zob. Ks. K. F e l i s ,  Starochrześcijańskie pielgrzymki, Przegląd Powszechny 

6(1908), s. 83.
28 E u z e b i u s z ,  Hist. Kość. IV, 26 (POK 3, 187).
27 E u z e b i u s z ,  Hist. Kość. VI. 25 (POK 3, 279).
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N iedługo po nich h istoryk  kościelny Euzebiusz zaznaczył, że można tu  spotkać 
ludzi z całego św iata 28.

N ajw iększa św ietność pielgrzym ek palestyńskich przypadła na czasy cesa­
rza K onstan tyna, kiedy to jego m atka  św. Helena odnalazła krzyż C hrystusa.

Ileż zm ian przeżyła od czasów C hrystusa stolica tego k ra ju , J e r o z o l i ­
m a! Zburzona przez T ytusa i zrów nana z ziemią za H adriana, po w ypędze­
niu  m ieszkańców i sprow adzeniu kolonistów  poczęła się ona odbudowywać 
jako Aelia C apitolina. H adrian  kazał zasypać grób C hrystusa i na jego m iej­
sce wznieść posąg Jowisza. Na Golgocie postawiono św iątynię W enery. Do­
piero syn H eleny usunął te  obrzydliwości i zbudował „kościół najpiękniejszy 
i najw iększy na św iecie” 23, złożony z dwóch sanktuariów  — z kaplicy U krzy­
żowania i G robu Zm artw ychw stania.

„K tokolw iek zalicza się — czytam y w jednym  z listów  końca IV w ieku — 
do pierw szych w  Galii, tu  śpieszy. Oddzielony od reszty św iata B rytyjczyk 
opuszcza zachodnie słońce, szuka miejscowości znanej nie tylko z pogłosek 
i z opow iadania P ism a św. A cóż powiem y o Arm eńczykach, Persach, ludach 
Jude i i Etiopczykach, urodzajnym  w m nichów  Egipcie, co o Poncie i K apa- 
docji, Celesyrii i M ezopotamii oraz o w szystkich m ieszkańcach W schodu? 
W szyscy ci, w edług słów Zbawiciela: »Gdzie będzie ciało, tam  zbiorą się 
i orły«  30, grom adzą się tu ta j i różnych cnót wzór nam  podają. Język w praw ­
dzie różny, lecz jedna re lig ia” 31.

Posiadam y ciekaw y opis pielgrzym ki, jaką z końcem IV w ieku przedsię­
w zięła i podała nieznana nam  bliżej E t e r  i a. Z jej przekazu widzim y, że 
odznaczała się ona niezw ykłą pobożnością i energią. M usiała też rozporzą­
dzać dużym  m ajątk iem , skoro m ogła sobie pozwolić na kosztowną podróż, 
tym  bardziej że pokryw ała w ydatk i tow arzyszących jej osób. Zwiedziła górę 
S y n a j ,  pustynię S u r ,  ziemię G e s s e n  i P e l u z j ę  — m iejsca zw ią­
zane z życiem Mojżesza i w ędrów ką Izraelitów . Przebyw ający tu  m nisi po­
kazyw ali jej, gdzie był złoty cielec, krzak gorejący i skała, o k tórą  Mojżesz 
rozbił tablice przykazań. Dalszą pielgrzym kę odbyła E teria  do J e r o z o l i m y  
i J e r y c h a ,  w ybrała  się też do do I d u  m e i, do m iasta C a r  n  e a s, 
gdzie m iał żyć Job, w  końcu przybyła do M e z o p o t a m i i .  W E d e s s i e  
m odliła się przy  grobie św. Tomasza, potem  oglądała pałac kró la  Abgara, 
k tó ry  w edług podania korespondow ał z C h rystu sem 32. Nie w róciła już do 
Jerozolim y, lecz przez Antiochię, Cylicję i Izaurię udała się do K o n s t a n ­
t y n o p o l a .  W dalszym  opisie E teria  przedstaw ia niezw ykle dokładnie 
l i t u r g i ę  K o ś c i o ł a  j e r o z o l i m s k i e g o 33.

PIELGRZYM KA ŚW. HIERONIMA

Szczególne zainteresow anie budzi w  nas pielgrzym ka, jak ą  z g rupą poboż­
nych osób — w śród nich z b ratem  Paulin ianem  oraz z patrycjuszką św. Pau lą  
i jej córką św. Eustochium  — odbył św. H i e r o n i m .  Z jego listów  dow ia­
dujem y się, jak  to przybyli oni statk iem  z Rzym u do A n t i o c h i i ,  gdzie

«  Przygot. ew. VI, 18 (PG 22, 458).
29 X. C h a u f f i n, Święty Hieronim, tłum. Durbajło, Warszawa 1977, s. 137.
29 Mt 24, 28.
81 List Pauli i Eustochium do Marceli 10.
82 Zob. M. S t a r o w i e y s k i  ks., Apokryficzna korespondencja króla Edessy 

Abgara z Chrystusem, w: „Studia Theol. Varsoviensia”, 15(1977), s. 177—200.
88 E t e r i a ,  Pielgrzymka do miejsc świętych, tłum. Władysław Szołdrski, opr. 

Andrzej Bogucki (PSP VI, 160—241).
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ich gościnnie podjął tam tejszy biskup Paulin. Choć pora była późna i L iban 
pokrył się już w arstw ą śniegu, wiedzione pragnieniem  rychłego zwiedzenia 
miejsc św iętych grupa podjęła żwawo tru d y  34.

Z Antiochii do Jerozolim y wiódł szlak dobrym i drogam i, bo Rzym ianie 
poprzecinali nim i cały św iat, a dokładne przew odniki w ytyczały m iejsca po­
stoju i ich odległości. K araw ana — pod kierow nictw em  H ieronim a — ciągnęła 
wzdłuż wybrzeża S y r i i ,  F e n i c j i  i J u d e i .  W każdej miejscowości 
pielgrzym i czytali odpowiednie teksty  Pism a św. 33

Pozostaw iając za sobą B e j r u t  i S y d o n ,  zwiedzili w S a r e p c i e  
wieżę, w której schronił się Eliasz, następnie A r y m a t e ę ,  wioskę Józefa, 
k tó ry  w swym grobie pochował Jezusa, oraz J o p p e  (dzisiejszą J  a f f ę), 
skąd na okręcie uciekł prorok Jonasz, zatrzym ali się po drodze w  E m a u s ,  
w  domu Kleofasa, gdzie przy łam aniu chleba dał się P an  poznać uczn iom 3®.

Cała grupa przybyła wreszcie do J e r o z o l i m y .  H ieronim  opisuje en tu ­
zjazm oglądającej św ięte miejsca Pauli: „Wszystko zwiedzała z tak  wielkim  
zapałem, że gdyby się nie spieszyła do dalszych, nie można by jej oderw ać 
od pierwszych, leżąc pod krzyżem  modliła się, jakby  widziała wiszącego na 
nim Pana, przy grobie całowała odwalony przez anioła kam ień, m iejsca spo­
czynku Pana dotykała ustam i, jak  spragniony chłonie w odę” Pielgrzym i 
zwiedzili też W ieczernik, w k tórym  Jezus święcił Paschę i ustanow ił E ucha­
rystię, a w dniu Zielonych Św iąt zesłał Ducha Świętego 37.

Po rozdaniu ubogim jałm użny podążyli wszyscy do B e t l e j e m .  Tu 
weszli do groty narodzenia Dzieciątka, naw iedzili gospodę Dziewicy i stajenkę, 
w  k tórej „poznał wół Pana swego i osioł żłób Jego” 3®. Pau la  zapew niała, że 
widzi owinięte w pieluszki Niemowlę, adorujących Je  Mędrców, błyszczącą 
w górze gwiazdę, M atkę Dziewicę, gorliwego żywiciela Józefa i p a s te rz y 39.

Z Betlejem  udano się do G a z y ,  a stąd  znów do Jerozolim y. Z gór 
J u d e i  mogli spojrzeć na pustynię koło M o r z a  M a r t w e g o .  Przez 
T e k  u ę, ojczyznę proroka Amosa, przybyli do B e t a n i i .  Tu zwiedzili 
gospodę M aryi i M arty, w stąpili do grobu Łazarza, pa trzy li następnie na 
błyszczący krzyż na G ó r z e  O l i w n e j ,  skąd Zbaw iciel w stąpił do Ojca 49

W drodze do J e r y c h a  m yślała Pau la  o owym zranionym  z Ewangelii, 
którego m inęli o tw ardych sercach kapłan  i lew ita, a m iłosierny S am ary ta­
nin posadził na swe bydlę i zawiózł do gospody. W spom inała dalej figowe 
drzewo Zacheusza i uczynki pokutne, k tórym i tenże zmazał swe grzechy. 
Ledwie noc m inęła, przybyła z gorącym  zapałem  do J o r d a n u ,  stanęła na 
jego brzegu, w estchnęła do Słońca spraw iedliw ości, pom na, jak  Pan  przez 
swój chrzest oczyścił wody, splam ione grzecham i całego ludzkiego rodzaju 41.

Z Jordanu  udali się wszyscy do S a m a r i i .  W B e t e l  uczcili miejsce, 
w którym  Jakub  w idział sięgającą nieba drabinę, w  S y c h  e m m odlili się 
w  kościele, zbudowanym  nad studnią Jakuba. Zwiedzili też grób św. Jana 
Chrzciciela w S e b a ś c i e ,  kolebkę P ana — N a z a r e t ,  oraz K a n ę 
i K a f a r n a u m ,  j e z i o r o  G a l i l e j s k i e ,  w spinali się dalej na górę 
T a b o r ,  w idzieli w dali góry H e r m o n  i rozległe p o l a  G a l i l e i 42.

84 L is t  108, 7. Zob. M . P r o v e r à ,  I l  P ereg rin a g g io  in  T e rra  S a n ta  sec. s. G iro ­
lam o , L a  T e r ra  S a n ta  57(1961), s. 54— 60.

ss Y. C h  e u  f  f  i n , dz., cy t. 135.
86 S w . H i e r o n i m , L is t 109, 8.
87 L is t 108, 9.
88 Iz 1, 3.
89 S w . H i e r o n i m , L is t 108, 10.
40 S w . H i e r o n i m , L is t 108, 11.
41 S w . H i e r o n i m , L is t 108, 12.
42 S w. H i e r o n i m , L is t 108, 13.
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Po krótk im  w ypoczynku w  J e r o z o l i m i e  całe tow arzystw o gotowało 
się jeszcze do podróży do E g i p t u ,  aby zobaczyć życie m nisze i u  sam ych 
źródeł zaczerpnąć jego ducha. E gipt był ojczyzną mnichów. Gdy Paula  udała 
się do N i t r i i ,  H ieronim  podążył do A l e k s a n d r i i .  Żył tu  jeszcze i dzia­
łał 75-letni D y d y m  Ś l e p y ,  osta tn i w ielki nauczyciel tam tejszej sławnej 
akadem ii teologicznej. Choć niew idom y — stracił w zrok w dzieciństw ie — 
zdobył ogrom ną wiedzę, obeznany doskonale z filozofią, lite ra tu rą  i h istorią, 
um iejący na  pam ięć całe Pismo św. H ieronim  słuchał go przez miesiąc. Na­
pisał w tedy: „Choć głowa posiw iała i przystało m i być raczej nauczycielem  
niż uczniem , udałem  się do Dydym a. Za w iele m u dziękuję. Czego nie um ia­
łem, tego się od niego nauczyłem , co zaś um iałem , tego nie  straciłem  dzięki 
jego w ykładom ” 43.

P ielgrzym i odwiedzili też sławnego m nicha Serapiona. Jak ież  w rażenie 
uczyniła na nich jego grota, k tó rej całym  wyposażeniem  było posłanie 
z zeschłych liści, krzyż i Pism o św. Zam ieszkały w  niej człowiek — okry ty  
cienką skórą, ze zw isającym i do ram ion włosam i, m ówił z nim i w ytw orną 
łaciną o Rzymie i znanych rodzinach 44.

Tu zakończyła się podróż naszych pielgrzym ów.
H ieronim  i Pau la  z Eustochium  w rócili do P a l e s t y n y .  P rzybyli po­

now nie do B e t l e j e m .  Teraz mógł H ieronim  znów przeżyć w  duszy stacje 
w ielkiej pielgrzym ki. Zachował je też w  pam ięci na  zawsze. Jeszcze w  20 la t 
potem  wyliczy je — ku w łasnem u zdum ieniu — z najw iększą dokładnością. 
Mógł, jak  później Renan, napisać : „Przebyłem  wzdłuż i wszerz wszystkie k rainy  
Ew angelii; cudowna harm onia jej opow iadań z k rajobrazem  była dla m nie 
objaw ieniem  — stanęła m i jasno przed oczyma p iąta  Ew angelia” 45.

H ieronim  i Pau la  postanow ili tu  pozostać i zbudować dw a k lasztory  — 
m ęski i żeński. Na zrealizow anie tego p lanu Pau la  przeznaczyła całe swoje 
m ienie. H ieronim  także w ysłał swego b ra ta  do rodzinnego Strydonu, aby sprze­
dał odziedziczony m ajątek  a naw et rodzinny grobowiec i tak  zdobyte p ie­
niądze ofiarow ał na klasztor. Prace trw ały  3 lata. We wzniesionym nieda­
leko g ro ty  P ańsk iej klasztorze H ieronim  um ieścił szkołę, w k tórej uczył m ło­
dzież łaciny i greki. P au la  zaś założyła zajazd dla pielgrzym ów, „żeby Józef 
i M aryja w  razie przybycia do Betlejem  nie pozostali bez schronienia” 4®.

CO WINNO BYĆ CELEM PIELGRZYM KI

Przy  wzmożonym — jak  w idzim y — ruchu  pielgrzym kow ym , zrodziło się 
w net u w ielu  przekonanie, że zwiedzenie Jerozolim y i innych m iejsc św ię­
tych jes t niezbędnym  znakiem  pobożności. Nic dziwnego, że znaleźli się ludzie, 
k tórzy  ten  przesadny sposób m yślenia usiłow ali sprostować.

Do nich należał w łaśnie św. H i e r o n i m .  „Dziki w ilk dalm atyńsk i” uczy­
nił to w liście do kap łana  P au lina  47. N adm ienia w  nim, że wszechmocy Bo­
żej nie wolno zam ykać w w ąskich granicach i do m ałego skraw ka ziemi za­
cieśniać Tego, którego nie zdoła ogarnąć niebo. W artość chrześcijanina za­
w isła nie od naw iedzonych m iejsc, lecz od zasługi w iary: „Bóg jest duchem  
i należy Go czcić w  duchu i w  prawdzie. A  duch tchnie, kęd y  chce” 48. Gdy

48 S w. H i e r o n i m ,  L ist 84, 3.
44 Y. C h a u f f i n , dz. cyt. 143.
45 J. S t  e i n  m a  n  n, H ieronym us —  Ausleger der Bibel, Leipzig 1958, s. 153. 
48 L ist 46, 13.
47 L ist 58.
«  J  4, 25; 3, 8.
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runo żydow skie w yschło, ca ły  św iat skropiła rosa n ie b ie sk a 49 i w ielu  od 
Wschodu i Zachodu przychodząc spoczęło na łonie Abraham a. Skoro niebo 
i ziem ia przem iną, to przem inie w szystko, co jest ziem skie. D latego m iejsca 
ukrzyżow ania i zm artw ychw stania przynoszą pożytek ty lko  tym , k tórzy 
z Chrystusem  dźw igają sw ój k rzyż i codziennie z Nim zm artw ychw stają. Jed­
nakowo stoi otworem  dw ór niebieski w  Jerozolim ie i w  B rytan ii —  bo: 
„K rólestw o Boże w was jest”  so. Antoni i całe zastępy m nichów Egiptu i M e­
zopotamii, K apadocji i A rm enii nie w id zieli Jerozolim y, a i tak  otw arła  się 
im bram a raju. O stateczny w niosek Hieronim a: „N ie sądź, że b rak u je  czegoś 
tw ej w ierze, iż nie w idziałeś Jerozolim y; nie uw ażaj też m nie za lepszego, 
że tu mam m ieszkanie, bo czy tu czy gdzie indziej jednakow ą m asz za swe 
czyny zapłatę u Boga. N ie pobyt w  Jerozolim ie, ale św ięte życie w  tym  m iej­
scu zasługuje na pochw ałę” 51.

Jeszcze ciekaw iej do tego zagadnienia podszedł św. G r z e g o r z  z N y s -  
s y. W liście „O  pielgrzym kach do Jerozolim y”  52 zaznaczył, że Chrystus, prze­
kazując nagrodę królestw a niebieskiego za dobre uczynki, nie w ym ienił 
wśród nich naw iedzenia Jerozolim y. N adm ienił naw et, że nierzadko łączyło  się 
ono z niebezpieczeństw am i dla duszy. N astręczały je  zajazd y i gospody —  bo 
w szak gdzie brudzi się ucho czy oko, tam  brudzi się i serce; kto przechodzi 
przez dym, ten musi podrażnić oczy. Toteż nie było  niepraw ości, której b y  
się w  Jerozolim ie nie dopuszczano: cudzołóstwa, kradzieży, bałw ochw alstw a, 
zabójstw a. C zyż może tu w ięc sp ływ ać niebieska łaska? Dodał, że jeśli sam 
był w  Jerozolim ie, to dlatego, że m usiał się tu zatrzym ać, gdy z polecenia 
Soboru 53 zdążał do A rab ii w  spraw ie reform y Kościoła. L ist kończy apelem, 
aby w szyscy ch w alili Boga tam, gdzie żyją . N ie p rzybliża  Go bow iem  zmiana 
m iejsca i, gdziekolw iek będziem y, p rzyjdzie On do nas. N ależy m ieć tylko  
czyste serce, a przyjm iem y Pana na zam ieszkanie. Jeśli zaś się oddam y 
m nóstwu grzesznych m yśli, to choćbyśm y b y li na G olgocie, czy  na Górze 
O liw nej i przy Grobie zm artw ychw stania, tak  daleko będziem y od przyjęcia 
do siebie Chrystusa, ja k  ci, co w  N iego nie w ierzą. O stateczny wniosek: „N a­
leży  podróżować od ciała do Pana, a nie z K apadocji do P alestyn y, bo w szę­
dzie można uczestniczyć w  darach Ducha Św iętego, k tó ry  w ionie gdzie chce, 
stosownie do w iary, a nie do odbytej do Jerozolim y p ielgrzym k i” .

* * *

Mimo tych  w skazów ek Hieronim a i G rzegorza, p ielgrzym ki do m iejsc 
św iętych nie straciły  nic na żyw otności. D alej pociągały one w iern ych  do ich 
odbyw ania. Niech w yrazem  tego będą słow a w spom nianych św iętych  P auli 
i Eustochium  w  liście do M arceli 54 z zachętą, aby porzuciła Rzym , p rzybyła  
do B etlejem  i tam  zażyła szczęścia z oglądania w ielk ich  pam iątek: „O, k iedyż 
nadejdzie ów czas, gd y zdrożony posłaniec przyniesie w ieść, iż nasza M arcela 
przybiła  do w yb rzeża P alestyn y, a całe chóry m nichów  i dziew ic uczynią 
radosną w rzaw ę? W yobrażam y sobie, że już w yb iegam y na spotkanie i nie 
czekając na p rzyjazd  biegniem y w  radości. T rzym ać się będziem y za ręce, 
patrzeć w  tw e  oblicze i z  trudem  się w y rw ie m y  z tak  pożądanych objęć. 
C zyż  nie nadejdzie ten dzień, k tóry  pozw oli nam w ejść razem  do gro ty  Zba-

49 Sdz 6, 36.
60 Mt 8, 11.
51 List 58, 4.
62 List II, tłum. T. Sinko w: „Sw. Grzegorz z Nyssy, Wybór pism, Warszawa 

1963, s. 224—5.
68 Soboru Konstantynopolitańskiego I z r. 381.
64 List Pauli i Eustochium do Marceli 13.
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wiciela? Potem  będziem y całować drzewo krzyża, na Górze Oliwnej duchem  
wznosić się z w stępującym  do nieba Panem ? Gdy przez miejscowości, w  k tó ­
rych wzniesiono kościoły jakby  chorągw ie Jego zwycięstw, wrócim y do n a ­
szej pieczary, będziem y śpiewać, płakać i bez przerw y się modlić, a zranione 
strzałą Zbawiciela mówić wspólnie: » Z n a la zła m  tego , k tó reg o  s zu k a ła  dusza  
m o ja , tr z y m a ć  Go b ęd ę  i n ie  p u szc zę « ” 55.

SUMMARIUM

lam  unus de p rim is Ecclesiae scrip toribus an im advertit peregrinationes saepis- 
sime peragi, quam  p rax im  solidis exem plis ostendere est conatus. U nusquisque — 
dix it — videre  locum  desiderat, ubi Deus pecu liariter hom inibus sese m anifestât 
eorum que orationes e t vota exaudit. Insuper p rou t quis quendam  am ans non solum 
eius personae visu gaudet, sed etiam  eius habitaculum , vestes, calceam enta vult 
aspicere, sic et nos cupim us videre loca, ubi v ir sanctus vixit, o ravit et laboravit, 
passus est et m ortuus. *

Haec praecipua  sanc tuaria  adduci possunt: Edessa, „D uorum  F lum inum  T errae” 
c lara  sedes, ubi re liquiae  s. Thom ae apostoli inven ieban tur; Sebasta in A rm enia cum  
sepulchro 40 M arty rum ; Seleucia cum sepulchro s. Theclae; A ntiochia, quae veteri 
apostolica ecclesia (Palaia) a. s. Ioanne Chrysostom o glorificata speciali cultu  gau- 
debat; pecu liari gloria fru eb a tu r Ephesus eiusque sepulchrum  s. Ioannis Evange- 
lis tae  necnon prim a ecclesia M ariana, in qua divinae M atern ita tis  M ariae dogma 
est declaratum ; nequit hic om itti e tiam  domus in capellam  m uta ta , ub i secundum  
T rad itionem  sancta D eigenitrix  te rre s tr i peregrinatione fin ita  in  coelum est as- 
sum pta.

Om nia enum erata  loca vi a ttrac tion is  superaba t Roma — „urbs benedicta, in 
qua duo ch ristianorum  agm inum  duces P e tru s  et Paulus pro C hristo  sanguinem  
suum  fu d e ru n t” (I. Chrysostom us). A m antissim a tarnen unicuique christianorum  fu it 
sem per p a tria  Salvatoris nostri — Palestina. M axim e p lacet nobis descriptio pere- 
g rina tionum  ab ignota p ia  fem ina Egeria necnon ab ipso H ieronym o cum pluribus 
personis per T erram  Sanctam  peractarum .

A rticu lus noster explicit m onitis a s. G regorio Nysseno de pereginationibus tra -  
ditis necnon ss. P au lae  eiusque filiae Eustochium  epistola ad M arcellam  m issa, 
in v itan te  ad veniendum  in T erram  Sanctam  et hic ad beatitud inem  in oratione 
hauriendam .

55 P np  3, 4.


